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W IA D O M O Ś C I  Z D Z I S IE Y S Z E Y  P O C Z T Y .

F r a s k e o r t  n. M . 2 Października. W ł a ­
śnie po zamknięciu  wczorayszey gie łdy,  ode ­
bral i śmy tu przez  sztafet tę wiadomość z P a ­
r yża :  » I z lu  hiszpańskich Proknradorów u -
zna ła  w zupełności wszelkie zagraniczne d łu ­
g i !  » Dzi ś  ogłoszono tu n as tępu jącą  depeszę 
t e l egraf iczną ,  k tó r a  dna 29 września  do P a ­
ry ża  nad e sz ła ,  tey osnowy:

D e p e s z a  T e l e g r a f i c z n a  z  B a j o n n y  

2 9  W r z e ś n i a .
M a d r y t  2 3  pf^rześnia o godzi I  z po łudn ia .

P oseł francuski p rzy  dworze h iszpańskim  
do M in istra  Sp ra w  Zagranicznych.

» Po  zamknięc iu  n ad n i u  p rzedwc zora j szy m 
wsze lkich r ozp raw  względem d ł u g u  za gran i ­
cznego,  I zba p rok ura dor ów ,  przyjęła dziś wię­
ksz oś c i ą  63 g ł ów  przeciwko  pierwszy a r ­
tykuł  p lanu r zą do w e g o  f i n an só w ,  który b r z m 1 
t ak :

W s z e l k i e  d ł u g i ,  p o  w s z y s t k i e  c z a ­
s y  z a o i ą g n i ę t e  p r z e z  r z ą d  z a  g r a n i ­
c a ,  a m i a n o w i c i e  p o ź y c z k i p r z e d i p o 
r o k u  1823. u z n a  j  ą  s i  ę z a  d 1 u g  k r  a j  o w y.

W s k u t k u  tych pomyślnych wiadomości ,  
zaraz  poskoczyły papiery h iszkańsk ie  w  P a ­
ry żu ,  ,5. p rocen towe do 4 1 4 —  3 p rocentowe 
do 28.  ( g . f . s .)

P a r y ż  29 W rześn ia  Dzi s i eyszy Moni tor  
zawiera  z północney Hiszpani i  co następuje:  
Je ne r a ł  Lorenzop  p r z y b y ł  dnia 24 do Saldias ,  
a j e ne r a ł  Cordov a  do B e la te ,  podczas gdy  
i lodi l  u w a ż a  Z um ai ęca r re gu y  w k i e ru n k u  
wschodnim.  J u n ta  usadowi ła  się w L e c a r o z ,  
a Do n  Carlos  wd ar ł  s ię  w g ł ą b  Naw ar r y .  
Dn ia  27 p rzybył  goniec z Madrytu  do j e n e ­
ra ł a  Miny i wręczył  m u  mianowanie n a . d o -  
wódzcę arinii w Naw arz e .  L u b o  j e s z : z e  c i er ­
p ią cy ,  oświadczy ł ,  że  natychmias t  dopełni  
woli  k rólowey .  —  A r  mi j a  północna j e s t  t e ­
ra z  n a  dwie dywizye podzie lona:  woyskiem 
N a w a r r y  dowodzi  j e ne r a ł  Mina ,  a  p r ow in c j i  
Bask ów  je n e r a ł  Osma .  A rmi lde z  m ia no w a­
ny j e s t  wice -k ró lem N a w a r r y . — »

Wiadomośc i  z Ba jonny pod dniem 24 b. 
m .  d o n o sz ą ,  że  E l i z o nd a  c i ąg le  j e s t  p rzez  
ka r l i s tówobsaczoną .  •— Z um al ac a r r eg uy  znay- 
dował  s ię  z Don  Kar los em  wokol icach  P a m -  
peluny.  —  Chol e ra  w Bi lbao zinnieysza się,

Z aliczen ie  n a  t r z y  m iesiące w ra z  z  R o z m a ito ­
śc iam i Z ‘łfi. 1 2 . m iesięczne z łp . 5 .

IMIONA SLAWlANSKIE.

Dziś  D o m a g o s t>

C Z W A R T E K  9 P A Ź D Z I E R N I K A .
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BHtomiast w Saragoss ie  przybiera .  Miasto 
Vi t to r i a  było dw a  dni  bez żywności .

(u .  p .  s .)
JLoSDYS 3 0  W rześnia . Nadesz ły tu dziś 

bardzo ważne wiadomości  z Por tuga l i i .  J e ­
szcze w sobotę donosi  dziennik T im e s  w d r u -  
giern swojein wydaniu,  co nas tępuje:  »Tey
chwil i ,  w po ł ud n ie ,  odb ie ramy przez  gońca 
z F a lm o u t h  wiadomości  z L iz bo n y  po dzień 
21 b. m.  S ą d z ą ,  ż e D.  P e d r o  d n i a  j u ż  
n i e  p r z e ż y j e .  K o r t e z y ,  d l a  z a p o b i e ­
ż e n i a  w s z e l k i m  t  r u d n o ś c i o ih, j  a k i e 
ś m i e r ć  c e s a r z a  s p r a w i ć  m o ż e ,  o g ł o ­
s i l i  m ł o d ą  k r ó l o w e  z a  p e ł n o l e t n i ą .

W c z o r a y  za  p rawdę rozesz ła  się na g ie ł ­
dz ie  wiad om ość ,  że  D .  Pedro  j u ż  nie żyje,  
lecz pokazało  s i ę ,  że j ą  przywioz ły  okręty 
k t ó r e  j e szcze  dnia 19 opuściły L izbonę ,  a 
prze to była za wczesną.

Z  powodu tego papiery por tuga l sk ie  rde- 
co spadły.  Z  gaz e t  l izbońskich pokazuje się: 
ż e  D o n  P e d r o  j e s z c z ‘e d n i a  17 w r z e ­
ś n i a  z ł o ż y ł  r e j e n c y ą  a  m ł o d a  k r ó l o ­
w a  w d n i u  20  z a p r z y s i ę g ł a  k  o n s  t y ­
t o  c y ą .  ( g .  p . s .)

Część Literacka.
USTERKI DZIENNIKARSKIE.

T o nicucliodzi > to meuohodzi I
Daiuy i Htizary.

D o  R e d a k c y i  G a z e t y  K r a k o w s k i e y .

J a k o  szczery miłośn ik  l i t eratury oyczy- 
• tey,  ucieszyłem się bardzo ,  znaydując  w g a ­
zecie .naszey p rospek t ,  na nowe pismo perytt- 
dyczne pod nazwą:  K u r y e r  K r a k o w s k i . Ze  
zaś dziennik ten,  obiecał  bydź t reściwym,  a 
tak iego  rodza ju  p isma ,  r zadk ich t a lentów są  
o w o c e m ;  natychmiast  więc zac iągną łem się 
w poczet  gor l iwych  j e g o  czy te ln i ków ,  n ie ­
cierpl iwie oc zek u j ąc  dnia,  w którym ten gość 
przy jemny,  zawitać do nas  przyobiecał .

Nadszed ł  dzień pożądany.  — Odbie ram 
p ie rwszy  numer ,  —  naza ju t rz  d r u g i , —  daloy 
t r z e c i ; — aż  dziś nakon iec dochodzi mnie

piąty i szósty. Jakie na mnie wrażenie pi­
semko to uczynić mogło,  oto mnieysza; — 
powtarzam, że się mocno cieszę jego zaist­
nieniem, że pragnę i życzę nayszczerzey, a- 
żeby mu naymnieysze przeciwności nie sta­
nęły na drodze;  ale prawdę K uryerow i po­
wiedzieć muszę: że jeśli  takim nadal torem 
ja k  dotąd postępować zamierza,  to i niedale­
ko za jedz ie, i aż nadto będzie miał dosyć 
trzech miesięcy, na przeżycie swey sławy.—  
N a  taką  bowiem treściwość j a k ą  się dotąd 
w wielu inieyscach odznacza, to każdy nay- 
inniey literat zdobydź się może,  bez t ru­
dności. Cóż może bydź zaiste łatwieysze- 
go, j ak  oderwać tu jeden per i jod— tair dru- 
£ i — owdzie znów jaki in n y ,— i z tego zło­
żyć odstęp l i teracki lub polityczny 1 —

Dotąd przynaymniey cały świat jest  tego 
■zdania, że treściwość niezależy od doryw­
czych zbieranin, lecz od zręcznego opisu ja -  
kiey rzeczy, w krótkich słowach, tak dokła­
dnie i wiernie:  iżby ten dla każdego był j a ­
sny i zrozumiały,  a przeto niewprowadzal 
czytelnika na mylne wyobrażenia ,  lub zo­
stawiał go w sinutnem przekonaniu,  że nie- 
lozumie tego, co przeczytał.

Ze zaś nie bez zasady przymuszony je ­
stem uczynić ten zarzut  Kuryerowi Krakow­
skiemu, o tein naylepióy go przekonam, gdy 
niektóre znaczniejsze wzory tey treściwośct 
dosłownie tu przytoczę i objaśnię. ■—

»l)uch reform y,pow iada, ogarną ł H iszpa-  
n iją , — oppozycya pokonała m inistrów , tak  
nazwany środek . (juste inilieu,) upadł, — no­
we miuisterium ma bydź utworzone .» W y ­
pada tu nadmienić,  że cały niemal ten pe- 
rijod, j es t  wstępem do uwag dziennika fran­
cuskiego Journal de Debals, niemałą wynu­
rzającego obawę o przyszłe losy Hiszpa­
nii ,  w' k tórą dziś nnarohija domowa,  coraz 
jmocniey wrzepia swe szpony. Urywek prze­
to powyższy sam w sobie zostawiony,  zdaja 
się nam zwiastować jakąś  wielką pomyślność 
dla Hiszpanii ,  i tym sposobem w naybłę- 
dnieysze wprowadza czytających wyobraże­
nia o tym duchu reform y. — Podobna więo
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-treści wość nieuchodzi ,— bo to byłoby śmieszny  
j a k ą ś  interwencyą dziennikarską , w obliczu 
ludzi  rozsądnych,  -  a w col t  n iekorzystną ,  
dla mniey obdarzonych pojęciem.  —

*Vowstanie w S y ry i nieuthim ione jeszcze) 
M ehemed A l i  podwaja swe uzbrajania.* — 
Po w s t am e  to dawno ju ż  p rzyt łumione,  Mehe-  
med Ali powróc i ł  do Alexandryi  i niema juk  
powodu  uzbra jan ia  się, bo go nikt  nienapa-  
da.  Z  resz tą  j e s t  on t a k  podrzędnym mo­
ca rzem,  ze uzbra jania  jego ,  chociażby j e  czy­
ni ł  w istocie,  s ą  f r a s zką  po l i tyczną .—

»Podróż lordów G reja i  Brougham a w 
A n g lii, mianowicie w Szkocyi, je s t niemal c ią­
g łym  tryumfem', —• lud wita ich w szędzie z 
uniesieniem. —  Juk  dziś podobne spowsze­
dniało t ryumfy,  zwłaszcza we Francy  i i w 
Angli i ,  do fars rewolucyjnych należą;  a unie­
sienia nas trojonego ludu,  śmiele p rzyrównać 
można  do cho rą g ie wek  na kopulach  ratu-  
sz ny ch . — O w  ubóstwiony Lafayet te ,  po ta- 
kichko samych tryumfach i uniesieaiach,  w 
ga lgany  przez tenże lud obwinięty,  z błotem 
n iemal  zmieszany ,  wrzuconym został  wzga r ­
dl iwie do f iakra  i odes łanym do domu,  w pa- 
miętney zawie rusze  pnryzkiey roku 1832.

Z  powodu nas tąpioney etnancypacyi nie­
woln ikó w wschodnio indyiskich,  powiada Ku -  
ryer :  »M ylnie więc utrzymywano, iż  niewol­
n ika  przysposabiać trzeba do używania swo­
bód, człowiekowi wrodzonych.* —  i \ a  tę f r a ­
zę  tak pe ł ną  i l e  zroznmianey f i lantropi i ,  ty­
le  tylko odpowiem,  że właśnie Rząd  oycow- 
ski  naszey wolney krainy,  zuymuje się t e raz 
naymocr iey ś ro dk ami ,  dążącemi do usposo­
bienia usamowoln ionych włośc ian :  ( choc iaż  
to niebyli  niewolnicy indyjscy,) aby z dobro-  
dzieystwa nadanych im dziś swobód,  z p ra w ­
dz iw ą  dla siebie pomyślnością korzystać ino-  
glj .  —

»Potwierdza się wiadomość, że powstańcy 
D . Curiosa w naygorszym  są stanie, i  p ra ­
w ie n igdzie  utrzym ać ssę niemogą.* —  W i a ­
domość tą w cale się n iepo twi e rd za .—  J a k ­
ko lw iek  W dzisieyszyni stanie rzeczy , zdaje 
się,  że można s tawić 10 przeciw 1, że Don  
K ar l os  niczego niedoknże w Hiszpani i ;  ale 
dotąd przynaymniey o wielki  przyprawia  k ło ­
po t  r ząd  tamteyszy rewolucyiny .—  uPrzec ią-  
*6a on ustawicznie pomiędzy R a rs z o w e m i  
>linijami swych  n ieprzyjac ió ł ,  —  przebywa

»tuż pod ich obozami,  —  cała ludność Bi -  
sskni,  A la wy, Guizposkoi  i Nawar ry ,  namię-  
i>tnie obstaje za sp ta wa  j e g o ,  niosąc mu  w 
Dofierze k rew  i ma ją tki  sw o je . — Jeźl i  więc 
sten zapa l ,  który dziś n iewą tpl iwie objawia 
Dsię i w Innych p rowinc jach Hiszpani i ,  r ze ­
c z y w i ś c i e  kiedy wybuchnie;  —  u który dzi-  
»sieysze s tronnictwo radyka lne w Madryc ie  
»w wysokim stopniu w y w oł u j e ,  ł a two  z tey 
■•przegrywki (preludium) pojąć m o ż n a ,  czy- 
»li r ząd hiszpański  posiada ś rodki  do p rzy­
t łumienia ;onego ?» (*)

*Dnia  14 z . m. panow ała w F ra tik fo rc ie  
n. M . wielka obawa, lękano się nowych za ­
burzeń.*  Należa ło  tu wy jaśnić, j ak ich  to l ę ­
kano się zaburzeń.  O t o , ż e  k i lku  n ie sp o k o j ­
ny ch odgraża ło  się l ekkomyś lnie  iwydobyciem 
z więzień a resztowanych osób za poli tyczne 
burdy; p rze to  pat role i s t r aż e  nocne podw o­
jono ,  w zwycza jnym na t akie p rzypadk i  po­
l icyjnym sposobie.  Ni k t  więc n ie lęka ł  się 
zaburzeń;  i dobrze j eden z dzienn ików po­
wiada,  źe dziś w Niemczech,  dosta teczną ju ż  
j e s t  po l i c j e ,  przeciw podobnym zamachom 
n ieprzyjaciół  po r ządku .  —

»Don Carlos kończąc siooje teatralne p a ­
nowanie ,  zaprow adza ordery, mianuje dygni­
ta rzy , i  ozdabia swoich dworzan, którym ju ż  
niczego niebrakuje, jak tylko państw a, ażeby 
pretendenta na tronie posadzić. J en era ł Ho- 
di/, po lec ił pó lko  w n ih o w i  G ner e ra , ażeby o- 
sobiście w z ią ł na cyl Don Curiosa ja k  p ta ­
ka.* —  C zvje dziś panowanie  w Hiszpani i  
j e s t  t e a t r a l n e !  to j e szcze  nie rozs t r zygnione;  
dla tego ro zs ą dn ą  byłoby  nader  r zeczą ,  nie-  
łowić  ryb przed siecią,  a n iezmiernie uczci ­
w ą :  nieupowszechniać zdan ia ,  dzikością  i  
ba rba rzyńs twem tchnącego ,  j ak iem jes t  plot­
ka  dzienn ików f rancuskich o mniemanym 
rozkazie  j e ne r a ła  i łodi la.

*Z instrukcyi danych posłom  p rzy  dwo­
rach zagranicznych, wnosić można, że Szw ay- 
carya dobrze zrozum iała swóy inle>‘ess, i  p o ­
zn a ł i godność swego znaczenia, oświadcza­
ją c  gotowośc i  potrzebę bronienia praw  swo­
ic h , mianowicie w obecnym nader zaw ikla-  
tiym stanie E u ro p y .* —- T rudn o  pojąć j a  ki by 
miała  powód Szwaycarya,  czynić to oświad­
cz en ie ,  kiedy jey praw nikt  dotąd n ie na r u -  
sza; kiedy prócz oppozycyi niepoli tyczney ze 
strony kantonu B e r n ,  k tó ra j u ż  dziś także 
umi lk ła ,  naczelny rząd tey k r a i ny ,  w nayle-  
pszern z mocarstwami enropeysk iemi  zostaje 
porozumieniu.  T a k i e  androny nieuchodzą. —

(*) Z dziennika Hcrlincr politisćhes Wochenblatt Kro
J9  z dnia 27 Września.
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* ZBiegostwo w woysku D . K arlo sa  jes t' 
tak  w ie lk ie , ze  on sam niedługo ucieknie,, 
chociaż ogłosił' a m neslyą , która tylko jem u  
użyteczną bydz może.* Y\ ladonjiość taj niezga-  
dza się wChK# /. nas t ępną  w tymże Nrz« y -  
chać,że nastąpiin ierw encya , ze strony F rancyi, 
w sprawie łkszpati4kiey.»—  Szkoda, ,  że r z ą d  
f rancuski  j a k  się zda je ,  o tey gotowości  l ) .  
K ar lo sa  do ucieczki nic dotąd n i e w i e , —  l>o 
na cóżby ta in t e rwenc ja?—  W  rzeczach k t ó ­
re  są dla nas tak. odlegle , nieulogące s ł u ­
żyć za ma te ry ą  do u r ągań ,  nie szuka)  juy tam 
przyna jmnie j ,  śmieszności ,  gdzie j e y .n imiasz .  
P o d łu g  wszelkiego-podobieństw a, daleko wię- 
cey można byjoy zn i leść w niezręcznych m a r ­
szach i szumnych odgrażaniach się bez: s k u t ­
k u  do t ąd ,  ze strony jpne ra la  Rod i l a .—

* Pan M ontbel byty. m inister h a rp ia  X . 
d o n o s i ż e -  dostał pomieszania? zm yH ów »—

. K ie  b)lo> j e szcze  przykładu' , ,  żeby t to sani 
O soliie czynił- podobne doniesienie,  zdaje się 
więc  że to tylko j e s t  omjlka-  d r u k u ,  k t ó r ą  

, sp ros tować  należ) .
» J d ą c  z a  p rzy k ła d e m  w l i ig ó w , ( p o w ia d a  

w reszc ie  l i u r y e r ą  którzy  w yp ra w ia ją  u c z ty , ba­
le y na  cześć  obrońców re fo r m y  Orcja iB r u i tg -  
h am r ,. zw iedza jących  Szkccyą; torysow ie z a ­
m yśla ją  podobn ie ż  u r a c z y ć  j t icc ia  W e l l in g ­
tona. N ie c h  j e d z ą  i  p i ją  , my im życzemy. 
zdrow ia  /» — W  ielUa s z k o d a r  że wiadomość 
o tein życzeniu , nie tak p rędko zapewne do­
s tan ie  się di* Angl i i ;  gdyż błogo i to, żeby 
torysom odjęła t rochę a p e t y t u ; —  innego bo­
wiem celuy t rudno temu wiwatowi  naznaczyć,,  
nad in lerw encyą  naszego l i u r y e r a , —  k tó -  

ey angl icyj  p rzez mikrosk op  nawet  by n ie-  
doyrzelk.

N a  tym kończę  uwagi  moje  c n ie p rz y -  
zwoitościach poli tycznych K u r j e r a ,  k tóremu 
życzyć na le ż y ,  aby tę d rogę raz  na- za w sze’ 
porzuci ł .  T a k  k rociuchne  p i semk o ,  powin­
no tylko opisywać czyny,  i to w ięk sz ą  ma- 
j ą e e  za sobą  wiarogodność- j a k  wyżey p rzy­
t o c z o n e ; —-  a naymniey w bezzasadne nie-  
w d aw ać  się r o zu m ow a n ia ,  k tó r e  do nicze ­
go n iedoprow ad zą  i' W cale nam wieprzy stoją.  
Z r e s z t ą  sposób,  zbieran ia  poli tycznych rzeczy 
j ak i  sobie K u r y e r  o b r a i , zupełnie  może  od­
powie  zamie rzonemu c e l o w i , byle takiey na ­
dal  n ie rob i l  mieszaniny,  j a k  za raz  W drugim- 
nume rze  : gdzie nayprzód mowa o k s i ą żc e  Z' 
k a z a n i a m i , : po tein o poli tycznych wypadkach} ,
. znowu o l i t eraturze polskiey-

Pod tym ostatninr wzg lędem niemożna- t a  
zamilczeć j ednev  uderza jącey  niedoi zeczno-  
śc i . —  N a  zakończen iu  p ie rwszego swego nu­
m e r u ,  os t rzega nas wszakże K ury er ,  że ża ­
dnych  a r tyku łów polemicznych nieprzyjmuje ,

a sani j ak  widziel iśmy dopiero,  nie fylkoże c i ą ­
gle o daje się nawet  w polemikę po l i tyczną ,— 
lecz zaraz w t j mż e  pierwszym nu m e rz e ,  p rzy­
j ą ł  nr i jKi i ł  l i t e r a c k i , z takim- oburza jącym 
w stępem .

» K ied y  w W arszaw ie  Paw Salezy- (jina- 
chow ski, z a ło ż y ł rękodzielnią romansów w  
tuzinkoire/n tłum aczeniu , i  z la k ą  obojeluo-  
ścią litera turą  polską handluje, jai. polscy ży ­
dzi wianami;— kiedy u nas w K rakow ie każ­
dy sobie osobne pism" peryodyczne obwiesz­
cza,. zapom inając że  pism a peryodyczne ty l­
ko wspól/temi siłam i zakłada ją  się i  u trzy ­
mują;,— biedy z W ro cła w ia  liche a drogie w y , 
roby literackie rozchodzą sic po kraju, a w y­
łudzając na przyw iązan iu  rodziców grosz  
ciężko, zapracow any, chcą w nas wmówić iż  
nmm coraz g łupszych  książek po trzeb a , i  że  
na pochyloney litera turze polsluey Morżai,-- 
n s iu d ła , gdy tym czasem z W iln a  odbiera­
my książki , które i  z  treści ! ze s ty lu , go­
dne są .uaszey uw agi i  wdzięczności dia au­
torom. V—

Cały ten peryód , obok  swey rozw le k ło ­
ści, niem.rjący żadn°go  sensup— raczey pam - 

fZ e tem , nie wstępem do uwag  o l i t eraturze 
będący,  że tu pominę za rzuty czynione ks ię ­
ga r s twu  wroc iawskiemuy acz-nie zewszystkieui  
sp r a w i e d l i w e ; —  ma w i d o c z n ą  dążność,  spo­
n iewierania dobrey sławy tak szacownego  ui- 
Sarza- j a k i m je s t  P,  Salezy D m o c h o w s k i ,  
k tó rego dotychczasowe- prace, ,  zj ednały nm 
j u ż  do tego stopnia chlubne imię w l i t erata -  
i ze polskiey, .  że wszelkie- podobne uszczy­
pl iwe pocisKi,  r aczey tylko ubogicy zawiści ,  
a  nic k rytyki  rozsądney  noszą-na s iebie-pię­
tn o . —  Kt o ko lw ie k  zna p iękne pióro D m o ­
chow sk iego ,  i nie j e s t  owioniony duchem 
s t ronn ic twa ,  ten nigdy t łomaczeń jego,  tuzui-  
kowemi  nazwać się nie po w aż y . —  J a k k o l ­
wiek  P.  Dmochowsk i ,  powiększey części t r u ­
dni się t j l k o  wydawaniem r o m a n s ó w , — za­
wsze j u ż  p rzez to samo zas ługu je  na wdzię­
czność,  ż e - ty m  pr zy n a jm n ie j  spos ob em ,  li­
po wszechnia v  swych ziomkach czytelnictwo —  
W s z a k ż e  ubolewać potrzeba, ,  iż bardzo w ię k ­
sza część naszych czy te ln ików,  ubiega 'się 
za ks i ążk am i ’ tego j edynie  r o d z a j u ; —  prze ­
cież n iemożna tracie nadziei,,  iżby za  czasem,  
sprzykrzywszy sobie toz sa iność,  niemiała n a ­
b rać  smak u  do czytania dzie ł  użytecznych.

I i .  D .

P ....... ’      — ■■■ ,
Zip.  1000 j e s t  do wypożyczenia na p e ­

w n ą  hypotykę na lat  3. Wi adomość  powzię.  
t ą  bydź może pod Nr .  156 na Po dbrzez iu  
przy Kaz imie rzu.


